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Córce Króla Antoniusza

Cesarza T m c t ie p  z Konslantpopoin.

Która u dworu była i jak przy j<y piel
grzymowaniu przez 22 lat w ielkie utrapie- j 

nia, n^dzejJierpliwie i mężnie znosiła, *
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W szystkim niewiastom na przykład, a po
żądliwym miłośnikom na odstrach.
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I
wodom napisania niniejszej 

książeczki jest: czujności moralne 
przykładem Heleny chwalebnym 
w sercach lodu pospolicie wzru
szyć i do jój cnót czystości, cier
pliwości i miłości naśladowania 
pobndzić."
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W  Włochach, roku 1253 był pewny Pa- 
tryarcha, którego siostra Tureckiego cesarza 
Antoniusza z Konstantynopolu za męża pojęła. 
Antoniusz gdy widział że małżonka jego cię
żarna, oznajmił to Patryarchowi szwagrowi swo
jemu, z tą prośbą, pytając się co za imię temu 
dziecięciu ma być, kiedy szczęśliwie na świat 
przyjdzie. Patryarcha odpowiedział: jeżeli sy- 
naczek, niech Konstantynem; a jeżeli córka 
niech Helena nazwaną będzie. Gdy czas ciąży 
jej był pominął, porodziła cesarzowa śliczną 
córkę, której imię Helena dano.

To dziesię rosło pod opatrznością mądrej 
hofmistrzyni (dworskiej mistrzyri) w wielkiej 
bogabojności i w cnotach młodości jej przy
stojnych, a za czasem stało się tak miłe, że 
wszystkich lud/i serca niby onumioine do sie
bie wabiło.

Tej pryncesieledwie piętnasty rok dorhodziłjak 
jej kochana matka nagle zmarła była i od wszy
stkich poddanych wielkie zasmucenie się stało 
Cesarz ojciec jej długi czas wdowcem być uie 
lubił, tak w krotce posłow, we wszystkie kraje 
rozesłał, aby jemu równiej córce jego tak uro- 
dliwej małżonki szukali. Poniewafc ale Helena 
za tę najurodliwszą w wszystkich knijich og!o-



S2óną była, tak się posłowie bez wykonanej 
rzeczy nazad powracali. Cesarz niewiedząc już 
żadnego innego sposobu, tak urodliwej małżonki 
dostać, zakochał się w córce swojej, ofiarując 
jej z wielką niewstydliwością miłość serca swe
go. Helena ale nigdy się tego od ojca swego 
niespodziewała, ulękła się, a upadłszy przed nim 
na kolana mówiła płacząc: ojcze kochany ser
decznie proszę cię dla Boga, nie puszczaj że tak 
ślepej i głupiej miłości w serce twoje, do grze
chu popełnienia, którego się sanm natura czło
wieka lęka i brzydzi; jeszcze dosyć niewiast na 
świecie których za małżonkę żądać możesz, a 
niepotrzebać siebie i córkę swoję tak bardzo 
zesromocić. Po tem ja się nie pytam, odpo
wiedział ojciec gniewliwym wzrokiem, ja sobie 
taką za żonę pojraię, która mi się lubi; w tej 
rzeczy mi nikt nie ma do rozkazu. Helena ale 
na to śmiało odpowiedziała, mówiąc: raczej mi 
umierać, niż na takie koziorostwo zezwolić

Tego samego czasu obiegli byli Saraczeni 
miasto Neapol we Włochach. Patryarcha się 
tedy przymuszony widział, u cysarza szwagra 
swego posła o obronę prosić. Cesarz zaraz 
gotów z całą potęgą jemu na ppmoc przybyć 
i ciągnął z licznem wojskiem ośmdziesiąt ty 
sięcy do Noapolu, Patryarcha, z wszystkiem 
duchowieństwem mu na przeciw szedł i przy
witał go jak  najprzyjaźniej.

Po dosyć długiem obłapianiu i całowaniu 
jeden drugiego, rzekł cesarz do Patryareby: 
„Przewielebny Ojcze! przybyłem tutaj, abym 
cię od nieprzyjaciela, któryć spustoszeniem gro
zi, obronił, a to za pomocą Boga do skutku 
przywiodę i nieprzyjaciela z całego kraju wy-



pędzg. Za to ale sobie jednę małą prośbę za- 
(huwuję, na którą mi zezwolić masz, skoro sig 
■wojna ski ńczy: zbraniał byś mi tego, o co pro
sić będę, tak przemuszony byłbym bez pomocy 
udzielenia, tu z tąd znów nazad odjechać. Pa- 
tryacha nie myśląc, żeby cesarz co niesłusznego, 
tem mniej co grzesznego żądał, bez wszelkiej 
uwagi uczynić przyobiecał, ocokolwiek prosić 
będzie. — Cesarz się z tego bardzo cieszył; 
zaraz przeciw Saraczynów ciągł i tak się za- 
jadliwie na tych niedowiarców rzucił, że nie
przyjaciel, nietylko wiele tysięcy wojska wszyst- 
kę żywność i broń na placu zostawił, ale też 
miasto i cały kraj pędem sromotnie opuścił.

Antoniusz wygnawszy nieprzyjaciela z kraju, 
w ciągnął z wielkim tryumfem, krzykiem i po
chwałą do Neapolu, dał zaraz Patryarchę do 
siebie prosić i mówił do niego: wszystko com 
tobie przyobiecał, dotrzymałem słowa, nie tył
kom nieprzyjaciela zwyciężył, alem go z kraju 
wygnał, że teraz bezpiecznym jesteś. Ponieważ 
się ale już na powrót udać myślę, tak mam na
dzieję, że sł&wa obietnice twojej dotrzymasz i 
uczynisz, oco prosić bydę Patryarcha odpowie
dział: obrońcy ojczyzny nietylko wolno prosić,
o co się podoba, ale i rozkazać może, albowiem 
by to niesłusznie było, przyjacielowi i wybawi
cielowi swojemu jaką, łaskę odmówić.”

Dobrze, odpowiedział cesarz, ja nic innego 
od ciebie nie żądam, tylko dozwolenia, córkę 
moję, wujną twoję (siostry córkę) za żonę so
bie pojąć którą wi< L*e bockam.

Patryarcha tak niesłusznym żądaniem za
trwożony, rzekł do niego: kochany szwagrze, 
wybierz sobie inną prośbę, a ślubując że ci po



dług nićj uczynię, jeżeli co się powinności urzę
du mego sprzeciwiać nie będzie. Jak mądry 
mąż sam zeznać musisz, że teraźniejsza prośba 
twoja, przeciw Bogu i natury jest, czego mocą 
władzy mojej ani dopuścić, tem mniej zezwo
lić nie mogę.

Takiem miłościwem rozważaniem spodziewał 
Fię Patryarcha dojść końca swego, cesarza na 
inne myśli przywieść, a zamiast tej niedozwolo
nej i sromotnej prośby, inną z niego wybadać 
lecz daremna fatyga jego była. Cesarz konie
cznie nic innego nie żądał, mówiąc: przyobie
całeś mi uczynić ocokolwiek prosić będę tak 
też zaraz wykonać musisz, niech kosztuje co 
chce, a jeżeli tego nie uczynisz coś obiecał, 
tak cię upewniam, że prędzej z Neapolu nie 
wyjdę, póki to miasto nie wyplądrowane, spa
lane i w kamień obrócone.

Patryarcha tą groźbą ustraszony będąc, nie- 
wiedział żadnego innego sposobu, jakoby szwa
growi swojemu tak zdradliwe pożądliwości z 
myśli wypędzić i obrzydzić mógł, dał się w proś
bę i wymodlił od niego tyle, że mu jeszcze cały 
miesiąc czasu, na rozmyślanie darował.

Casarz, że jeszcze miesiąc cierpliwie czekać 
miał, z wielkim smutkiem z Neapolu do Kon
stantynopola pojechał.

Na drodze zaś te cielesne pożądliwości w nim 
ocuciły i myślał jakimkolwiek sposobem by 
udać. Dla tego w końcu napisał był list, a za
pieczętowawszy go, aby udać mógł przed He
leną, że od Patryarchy pozwolenie otrzymał.



ROZDZIAŁ II.
Jak cesarz do Konstantynopolu nazad przy

jeżdżał, biegła mu Helena córka jego naprze
ciw witając go jak najmiłościwiój i jak tylko 
dobrej córce można było, ojca swego nawraca
jącego uczcić. Ojciec ale z widzenia łagodne
go postępowania córki swojćj, miłością wielką 
zapalony ściskał i całował ją. Gdy się to skoń
czyło, wziął ją przyjaźnie za rękę mówiąc: mi
ła córko! tyś tą jedyną panną na świecie, któ
rą najserdeczniej kocham, — ja cię za żonę 
wezmę; dla uspokojenia sumienia twego, otrzy
małem już od Patryarchy, wuja twego, to po
zwolenie, czego się z tego listu doznać możesz, 
— a wtćm jój ten list podał który sam był 
pisał. Helena odpowiedziała: ja temu pismu 
nie wierzę, bo Patryarcha nic pozwolić niemo- 
że, co się Bożemu i naturalnemu prawu sprze
ciwia, dla czego też ani na twoje żądanie ze
zwolić nie mogę, chociażbyś członek za człon
kiem na mnie roztargać miał.

Po dosyć długiem dyskursie, kazał cesarz 
córce swojej na pokój iść, a przedsięwziął na- 
stępujęcego dnia chociażby przeciw jej woli 
było, ślubu z nią nabrać.

ROZDZIAŁ III.
Ilelena ojca żadną miarą odmówić nie mogła, 

chociaż go i prosiła aby pożądania swoje za
niechał, poszła z wielkiem serca zasmuceniem 
i desperaryą do swego pokoju. Tam puściwszy 
bieg wolny serca swego, zaczęła nad szaleń
stwem rodzica swego bardzo krzyczeć i łzami



ssię zalewać, Klarysa jej dworowa mistrzka, to 
słysząc i widząc siliła się na wszelki sposób 
pociechy jej dodać; lecz serce jćj smutkiem 
wielkim przepełnione było, żadna pociecha 
miejska w niej znaleść nie mogła, a widząc 
miecz w tćj samćj izdebce wiszący, pochwy
ciwszy, gniewliwym głosem do Klarysy mó
wiła: weźmij ten miecz a przebij mnie nim, 
bo mi milej śmiercią sromotną czystości mojej 
ratować, niż przez życie grzeszne do piekła się 
zaprzedać, wzbronisz mi się ale tego, to ja 
ciebie sama tym mieczem przebodę.

Klarysa chcąc jćj gniewu zatrzymać, na ko
lanach prosiła, radzęc jćj innego sposobu za
żyć, żeby można obojga życia i poczciwości 
ratować. Ku temu końcu poradziła jej u portu 
morza okręt sobie nająć, na nim z kraju po
jechać i tak ojcu swojemu uciec.

Ta rada się Helenie wielce podobała, umy
śliwszy się w krotce tego czasu zażyć, póki 
jeszcze u dworu wszyscy na pierwszym śpiku 
byli, nabrawszy krzynkę złota, a oddawszy ją 
Kłarysie, okryła się płaszczem dobrym, a tak 
obie ku morzu poszły.

Tu Helena marynasza (lodziarza) zbudziła 
mówiąc: przyjacielu wstań prędko a zawieź mnie 
r’o innego kraju gdzie przed kuszeniem rodzica 
mego bezpieczniejszą będę. Marynarz ale tego 
uczynić niechciał, mówiąc: żeby się musiał ka
ry ojca jej obawiać, i już nigdy do ojczyzny 
nazad niepowracać. Na to Helena zafrasowana 
odpowiedziała: to jest jedno chleba używać, a 
ja tobie tyle podaruję, że ci nie potrzeba bę
dzie do ojczyzny się powracać. Za tę obietni
cę marynarz przyzwolił.

-  8 -



Helena pożegnawszy się z Klarysą, pojecha
wszy na morze, Klarysa znów pośpieszyła czern- 
prgdzej nazad do łóżka, aby sig nie wyzdra- 
dziła.

Z rana wczas posiał cesarz ministra do He
leny, obaczyć jeżeli do ślubu ubrana jest. Mi
nister puka we drzwi, ale mu się nikt nie od
zywa, aż za czasem Klarysa ocuciwszy, jemu 
otworzyła.

Minister sig pyta jeżeli cesarzowa do ślubu 
ubrana, bo jej cesarz już oczekuje.

Klarysa, puściwszy go do izdebki, szła ku 
łóżku do Heleny, czyniąc niewiadomie że ucie
kła, a odciągnąwszy firanek nie znalazłszy He
leny zaczyła krzyczeć i rzewnie płakać, że mi
nister bez wszelkiego pytania zaraz nazad po
śpieszył, cesarzowi to opowiedzieć.

Cesarz usłyszawszy to. truchlał, stał jak 
martwy na jednern miejscu i niebył sobie po- 
dobien; ledwie sig upamigtał tak zaraz do iz
debki Heleny biegł, z ogromnym hukiem, wrza
skiem i trzaskiem, ogniem i mieczem grożąc, 
pytał się Klarysy; gdzie jest córka moja? Ta 
sig niewiadomością okrywała; lecz cesarz z 
tem nie był kontent, rozkazał ją do wigzienia 
wrzucić, na przesłuchy wziąść i uwiadomić że 
żywo spalona będzie, jeżeli się nie przyzna 
gdzie córga jego jest.

Klurysa tą groźbą bardzo przestaszona, na 
kolanach o łaskę prosiła, obiecując prawdy nie 
taić. „Wczoraj wieczór, mówiła pierwej: niże- 
liśmy sig uśpili, chciała sig Helena mieczem 
przebić, mnie jej tego zabronić ledwie można

1*
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było, ażeby ją przecież jako od tego Samobój
stwa odwieść, radziłam jej na okręcie w inne 
kraje odjechać, co zaraz uczyniła.” Cesarz to 
usłyszawszy, był jako lew wściekły, rzucił berło 
i koronę na ziemię, targał sobie ubiór i włosy 
na głowie, a Klarysę z gniewem wielkiem ży
wo spalić dał, co się też bez wszelkiego miło
sierdzia stało. Potem przy koronie przysiągł, 
że prędzej spokojnym nie będzie, i szukać He
leny nieprzestanie, póki jej nie znajdzie; tu w 
tem był okręt spiesznie naszykowany, na któ
rym córki swojej szukać pojechał.

ROZDZIAŁ IY.
Po dosyć długim jeżdżeniu na morzu, trafiła 

Helena w ostatku do miasta flanderskiego 
Schlouys, w Francyi leżącego.

Tam gdy marynarz dobrą zapłatę od niej 
otrzymał, winszując mu zdrowia, poszła do 
klasztoru panieńskiego. Panny tego klasztoru 
ujrzawszy Helenę, biegły jej naprzeciw tak z 
wielką ucztą i radością ją przyjęły, że się Hele
na tego niegodną zająć, nad tćm dziwiła.

Panny jej u siebie zostać prosiły, na to ze
zwoliwszy, tam długo bawiła aż się jej ojciec
o niej dowiedział i zaraz po nię z tym rozka
zem pisał żeby mu pannę córkę jego jak naj
prędzej nazad odsyłały; jeżeli tego nie uczynią, 
tak ich klasztor do gruntu wypalić da.

Jak Helena dosłyszała, co za nieszczęście przez 
nię tego klasztoru czeka pożegnawszy się z pan
nami poszła zaś ku morzu, gdzie okręk z kup
cami trafiwszy, prosiła ich żeby ją ze sobą wzię
li co jej też przyobiecano było. Lecz ach! led
wie godzinę od brzegu byli, jużci im rozbójnic-
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ki okręt naprzeciw jechał i na nich tak na
cierał, że w krotce zwycięfconi i pojtnani byli. 
Kupców wszystkich do wody wrzucono, tylko 
Helenę przy życiu zostawili, którą kapitan na 
okręt swój zabrał a potem obłapiać chciał; lecz 
Helena się jemu bardzo broniła, ale jednako
wo ubronić się nie mógła.

Tedy gdy widziała że już inaczej być niemo- 
że prosiła klęcząc, aby jej jeszcze tyle czasu 
darował, zaczem tylko krótką modlitwę do Boga 
odmówi, pierwej niż z jćj panieństwa obrana 
będzie, co też otrzymała. A uklęknąwszy z 
troskliwem sercem na kolana, prosiła gorąco 
Boga: „O Boże na wysokości! Tobieć wiado
mo, żem przez morze z kraju mego uciekła, 
abym się od kozioroctwa z ojcem moim czy
stą utrzymać i poczciwości mojej ratować mó
gła, proszę Cię przez mękę Twoję gorzką nie 
racz tego na mnie dopuścić żeby moję, przez 
tę ucieczkę dotąd zachowaną czystość, pod temi 
łotrowskiemi budami, na okręcie utraciła, ale 
mi bądź łaskaw z ich rąk mnie wybawić, obróć 
oko miłosierdzia na mnie nie daj mi zniszczeć/ 
Bóg też jej modlitwy wysłuchał, albowiem po
tem tak straszne powietrze następiło, że okręt 
na kawałki potargało i wszyscy się oprócz He
leny potopili, która na małej łodzi siedząca 
została, na której ją wiatr i wały na morzu, 
dwa dni i dwie nocy sam i tam pędziły, aże 
przecię w ostatku do Anglii blisko jednego ogro
du przyjechała, ‘gdzie chwyciwszy się nad mo
rzem wiszących gałęzi i wyciągnąwszy się na 
brzeg, usiadła w ogrodzie.

ROZDZIAŁ V.
Helena na pół martwa niedługo wogrodzie sie
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działa bo Henryk król Angielski z swojemi dwo
rzanami na przechadzkę do tego samego ogrodu 
przyjechał. Znalazłszy tę piękną pannę pozdro
wił ją przyjaźnie mówiąc: z kądżeś sig .tu pan
no wzięła i któż ci twój ubiór taż bardzo po
szarpał? Helenaudpowiedziała: nie pytaj mnie się 
tak wiele ale mi racz kawałek chleba udzielić 
bo jestem bardzo mdla i w tem zaraz omdlała.

Lecz Król Henryk to widząc,' wnet ,ją zaś 
olejkiem serce posilającem skrzesił i to pytanie 
powtórzył, ozem jej szaty tak bardzo zbrudzo- 
ne, na które przygody swoje Helena królowi 
opowiedzieła. Król Henryk tem jej nieszczęś
ciem bardzo wzruszony; zaraz po swoją karetę 
posłał i do mi: sta Londynu ją zawiózł bo z 
jej ubioru można poznać było, że ona szluchet 
nego rodu być musi.

Gdy się Helena dosyć długi czas u dworu 
bawiła, a król się jej cnót już różnie próbowa
nych doznał, poszedł jednego czasu na prze
chadzkę. W pomiędzy różną rozmową pytał 
się jej też, z którego kraju i familii pochodzi.

Helena przed nim na kolana upadla mówiąc: 
przepraszam jegomości króla, abyś sig nie roz
gniewał kiedy jegomości ojczyznę i naród mój 
zataję bom ja przeciw woli rodzica mego z 
mojej ojczyzny uciekła, ponieważ mnie rodzic 
za żong bez wszelkiego prawa pojąć chciał, a 
potem przez rozbicie okiętu na morzu, dosta
łam się tutaj do tego kraju. Tym grzecznym 
i maniernym postępowaniem, mniemauie króla 
jeszcze bardziej potwierdzone było. że ona po
ważnego męża córka być musi; podał jej ręki 
aby z nimi powstała, mówiąc: zda mi się mości 
dobrodziejko, żebyś godna być królową moją,—



jać obiecuję z tobą się ożenić i królową Anglii 
cię uczynić. Helena powtórnie na kolana przed 
nim upadłszy mówiła: głupie byś sobie jego
mość król postąpił, kiedy byś telom królewskie- 
mi i książęcymi córkami, pogardzał, a mnie so
bie za żonę pojął, której rodu ani ojczyzny nie 
znasz i która nic własnego nie ma. tylko ten 
ubiór którym się okrywam. Król się nad wiel- 
komyślnością i pokorą zadumiał, wziął ją za 
rękę mówiąc: kochanko mo;a! mam ja dosyć 
rióbr dla nas obuch. To wyrzekłszy, poszedł 
zaraz do pałacu, do matki swojej a rozkazał, 
żeby tej pannie, tak jak onemu samemu kró
lewską ucztę dawano, bom ja mówił że się z mą 
ożenię i królową calege kraju j.j uczynię.

Tego rozkazu wszystkie państwa posłuchały, 
tylko ta stara królowa, matka króla, przyzwolić 
na to nie chciała, myśląc żeby się syn banko 
zgardnie aż do służebnej dziewczyny poniżył, 
odwiódłszy go na stronę mówiła: jakóż mój 
synu! czyś zgłupiał, lub oszalał? że sobie taką 
za żonę obierasz, która już cały świat obeszła, 
której narodu ani ojczyzny nie znasz, czego sama 
zwierzyć się wstydzi, ztąd poznać można że ona 
jaki ogryzek, zarzucony niepoczciwego zachowa
nia będzie; uważ to sobie wprzód dobrze, niż 
co zaczniesz żebyś raz tego niepożałował i na 
w ied się wstydzić nie musiał. Jeżeli ją ale za 
żonę weźmiesz tak przysięgam Bogu! że plagę 
zadam, nad którą się uśmiechać nie będziesz. 
W tej samej rzeczy niedość na tej groźbie było, 
ale też i zemstę jej złośliwą, chjtrością przez 
zdraiców do hkutku przywiodła.

Król się tą grośbą matki od swego przed
sięwzięcia nie dał odstraszyć, lecz jej odpowie
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dział: kochana matko! możesz czynić co chcesz, 
ja sig jednakowo z nią ożenię, bo z jej cnót 
mi się bardzo podoba; chociażby podlejszego 
rodu była jak ja, tem ślicznie i sze zacniejsze i 
chwalebniejsze są cnoty jej. Z tem przedsię 
wzięciem odstąpił król od matki swojej, a roz
kazał pałac jak najpiękniej przyozdobić tak jak 
pompa królewskiego wesela za sobą przynosi. 
Następującego dnia ślub z wielkiem nabożeń
stwem odebrali po którym niewypowiedziaua 
wesoła uczta publiczna dziesięć dni trwała, a 
to z wielką w owych czasach w Anglii niesły
chaną pompą Po weselu zaś każdy do swego 
domu nazad pojechał; tak i matka królowa do 
swego pałacu, ale z sercem gniewliwem, żół
cią i jadem wrzącym udała. Król i królowa 
młoda w Londynie zostali, gdzie przez dwa 
lata bardzo wesoło społem żyli.

ROZDZIAŁ YI.

Tym czasem Helena do ciąży przyszła kie
dy król Henryk od króla Sardyńskiego list 
otrzymał był, z tem obwieszczeniem: że Sara- 
czeni do kraju jego w padli i wielką część 
ogniem a mieczem spustoszyli, prosząc go o 
pomoc, którą mu król Henryk zaraz przy
obiecał.

Ku temu było wiele okrętów' naszykowrano. 
Książe z Klouchestra nasadził namiestnika swe
go, żeby można zapobiedz kazał, trzy jednakie 
sygnety (pieczęci) zrobić, jeden dla małżonki 
swojej, drugi dla książęcia, a trzeci dla siebif. 
A oddawszy cale królestwo książęciu namieńio- 
neuju pod moc, i pożegnawszy się z małżonką



Swoją kochąją jak najmiłościwiej, pojechał z 
wojskiem swojem na okręty.

Po odjeździejego przychodziła była, ta stara 
królowa do dworu, Helenę, jak udawała sama 
w ciąży nawiedzić. Jednego czasu znalazłszy 
ją samą śpiącą, wyjęła jej zaraz powoli pieczęć 
z kieszeni, pośpieszając z nią ku domu, gdzie 
od niej powołany sygnetarz, czein prędzej inną 
tej równą zgotować i milczek musiał, którego 
gdy był z sygnetem gotów puginałem przebodł- 
szy, do studnie wrzuciła, a biegłszy do Hele
ny. włożyła jej zaś nazad do kieszyni taje
mnie wziętą pieczęć.

ROZDZIAŁ VII.
Gdy się czas rozwiązania Heleny ciężarnej 

przybliżył, por< dziła na wielką radość całe
go dworu królewskiego, dwóch pięknych sy- 
naczków. Nikt się tak bardzo nie cieszył, jak 
książę z Klouchestra, który zaraz posła z teru 
radości pełnem obwieszczeniem do króla odsy
łał, że królowa dwóch pięknych synaczków po
rodziła. Tego samego posła ta stara królowa 
w dworze, w mieście Angielskim,—gdzie prze
jechać musiał zatrzymać i do siebie go przywieść 
dała a upoiwszy go tak, że twardo usnął, wzią
wszy mu to od książęcia do króla wygotowane 
pismo z kieszeni, w któiem, to wesołe obwie
szczenie było, że królowa dwóch pięknych sy
naczków porodziła, a wrzuciwszy je w ogień, inne 
zamiast tego napisała, z tą wiadomością: że He
lena dwa straszne psięta porodziła, względem 
których króla o rozkaz upraszają, jeżeli ich 
mają przy życiu zostawić lub zgładzić. — Tyu 
list sygnetem królewskim zapieczętowany, wło
żyła posłowi tajemnie w torbę. Poseł ocuciwszy
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się pospieszał dalej, nie wiedząc co się za szy
derstwo stało. Żeby ale tej starćj żadne, jak 
od króla tak do króla przychodzące pisma nie 
mijały, wszystkie drógi strażami obsadziła, któ
rzy posłów królewskich zatrzymywać i do niej 
odsyłać mieli, aby ona udawała przed nimi, ob
wieszczenie jakie od syua swego otrzymać mógła. 
Ten poseł w krotce do króla przybył i tu list, 
mu oddał. Król przeczytawszy ten list, struch
lał. niewiedząc co o tem przypatku ma myśleć.

Tę nowinę opowiedział Patryarchowi wujowi 
Heleny, którego czasu w obozie był. Tyn dzi
wując się nad tein pytał króla, z którego kraju 
i narodu małżonka jego? tedy mu król odpo
wiedział: że ma małżonkę swoję którą przy 
morzu w grodzm znalazł, która ojcu swojemu 
dla tego uciekła, iż się koniecznie z nią ożenić 
chciał, a ja ją sobie chociaż przeciw wóli matki 
mojej, za żonę wziął, tego się ale nigdy od 
niej dowiedzieć nie mogłem, z którego kraju 
lub narodu pochodzi.

Patryarcha usłyszawszy to, ulękł się mówiąc: 
z tąd uznaję że jegomość za żonę masz, która 
ojczyznę swoję dla tego opuściła, ponieważ jej 
ojciec za małżonkę żądał, a nikt niewiedział 
dokąd poszła i gdzie przebywa. Król z tego bar
dzo się cieszył lecz zatrwożony nad tem smutnem 
obwieszczeniem, radość tego wnet zaduszona 
została. Patryarcha go szukał pocieszyć mó
wiąc: ten zasmucający serce twoje list. możno 
od zjjego człowieka pochodzi, który królową 
zafrasować i zasmucić pragnie; a tak mi się 
zdaje jest to ręka niewieścia, pi’zetóż i od twej 
matki być może. Król odpowiedział: toś rzecz 
niepodobna, bo pierwej niż z domu wyjechałem



dałem trzy pieczęci zrobić, dla małżonki jednę, 
dla książęcia drugą a dla siebie trzecią, Tedy 
ten list taką pieczęcią zapieczętowany, także 
musi od królowćj albo od książęcia być.

ROZDZIAŁ VIII.
Patryarcha ale w jego mniemaniu niebył prze

konany, lecz owszem udawał, że ten sygnet 
możno chytrym sposobem tajemnie odebrany, a 
po nim inny formowany być mógł, dla tego ra
dzę królowi, mówił: żebyś tyn owoc żywota mał
żonki swojej, aż do powrotu swego zachować 
dał. Ja sam skoro list gotowy będzie innego 
posła odeślę aby gdzie niebył zatrzymany. Król 
posłuchał rady Patryarchy. Jak prędko poseł 
do miasta dworu przybył, także zaraz od śpiegów 
starćj królowej zatrzymany i do niej prowa
dzony, którego tak jak piarwszego, upoiwszy aż 
twardo zasnął, z torby powoli list wyjęła, wło
żyła mu inny, ten rozkaz zawierający: żeby ksią
żę Helenę i z jej dwiema dziatkami czemprę- 
dzćj bez wszelkiego miłosierdzia spalić dał. Ta 
stara wykonawszy swoje złośliwe przedsięwzię
cie z’posłem zaraz szła do sekretarza żeby jej 
jeszcze ośm takowych listów pisał z których 
co jeden to ostrzejszy był, a tyn ostatni tę 
groźbę w sobie zawierał, że sam tej karze pod
padnie, jeżeli z Heleną i jej dwiema bękarta
mi dłużej odciągać się będzie.

Poseł tśmczasem wytrzeźwiwszy, udał się dalej 
w drogę i przybył szczęśliwie z listem do ksią
żęcia, niemyśląc inaczej, tylko że to tyn od króla, 
odebrany list jest; bo też tę formę i pieczęć 
miał. Książę przeczytawszy list, przeląkł się 
bardzo i pj tając się posła roówil; od kogo to
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pismo? odpowiedział poseł: od króla Henryka. 
To nie można, mówił książę: takowe rzeczy 
pisać, tedy dał posła do więzienia wtrącić, tak 
długo, dopóki prawdy nie dojdzie.

Sekretarz wygotowawszy te ośm nieszczęśli
wych listów, za co otrzymał od starój królowej 
ze sygnetarzem równą zapłatę, którego pugi
nałem przebodłszy w tę samę studnię wrzuciła 
gdzie sygnetarz leżał. — Potem wezwawszy ośm 
mężów obcych do siebie, obiecała im pięć fun
tów złota, kiedy każdy z nich jeden list ksią- 
żęciu z tym dokładem iż ze Sarynii < d króla 
Henryka przychodzą. Tedy wszyscy się przy- 
siągli, królówćj to uczynić, z których zaraz je
den do książęcia odesłany był.

Książę niewiedział co czynić, gdy jeden za dru
gim list przychodził, dał tę starą królową do 
siebie powołać, pokazował jćj te od króla ode
brane listy, mówiąc że mu Helenie w połogu 
pokazać nie można, dla tego onej o doradę u- 
prasza. Ta stara na to rzekła: czemuż ich He
lenie pokazać niechcesz? przecię raz się tego 
dowiedzieć musi. — Ja to na siebie wezmę — 
daj mi sam te listy! a poszedłszy z niemi i z 
książęciem do królowej młodej, oddała je samej. 
Helena przeczytawszy te listy, niemógła od ulę- 
knienia wielkiego słowa przemówić a opamię
tawszy się zaczęła rzewliwie płakać i narze
kać, że się wszyscy przytomni do żalu wielkie
go, wraz z nią się łzami zalewali. Ta stara 
sama, puszczała łzy stucznie. Potem królo
wa młoda uskarżała się, mówiła: z kądże mi 
to przychodzi, że mój król tę miłość i szcze
rość ku mnie utracił, który mi te najpewniejsze 
Zinajki przy jego odjeździe pokazow4? ęzyliby
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mu miało niebyć dość natćm, że mi miłość serca 
swego składał, musi mi też i życie odebrać?

Nie byłby jeszcze koniec narzekania jej, lecz 
pociecha tćj starćj ją uspokoiła.

Po przeciągu czasu krótkiego, zaraz list trze
ci następował, daleko ostrzejszy niż pierwszy. 
Tedy ta stara ku Helenie siadła mówiąc: nie 
smuć się córko moja, póki życia mego stanie, 
nie stanie ci się nic złego, chociażby i głowę za 
cię zasadzić. Helena temi słowy nieco pocieszo
na niewiedząc, że zdradzicielka z nią rozmawia. 
Następującego dnia zaś dwa listy je den z rana, 
drugi z południa przyszły, które jeszcze ostrzej
sze były. Książę bardzo zafrasowany, pytał się 
tej starej mówiąc; cóż mamy czynić?

Ta zdradliwa odpowiedziała: widzę że pisma 
od syna mego coraz to ostrzejsze przychodzą, 
dla tego się. wolę oddalić i nic o tem niewie- 
dzieć, bo się obawiam gniewu jego.

Innego czasu zaś dwa mężowie, a za temi 
zaś inni dwa, każdy z listem przyszedł i tak 
dalej, aż ich dziewięć było.

Tedy dopiero gdy poseł z tem ostatnim i 
najostrzejszem pismem przybył, poszła ta stara 
żmiła precz mówiąc: radzę rozkazom syna me
go dłużej się nie sprzeciwiać. Tedy książę nie
wiedząc co czynić miał z jednej strony niebez
pieczny o życie, jeżeli rozkaz królewski nie 
wypełni, z drugiej strony niewinną królową 3 
jej dziatkami dać zgładzić, to zaś seree jego 
raniło. Ale urząd królewski zeznał mówiąc: 
lepiej że jedna osoba umrze, niż gdyby książę 
i wiele innych przy nim zginać miało. 

ROZDZIAŁ IX.
Gdy to rząd królewski wyrzekł, poszedł ksią



że z ostatnim listem doHeleny zalawszy się łzami, 
czytał jćj go i mówił: bodaj bym się nie był na
rodził: niż mam teraz ten surowy sąd wykonać.

Helena rzekła: kiedyć tego mój pan i król 
żąda, tóż się w sercu uspokoję i mile umieram, 
lecz mnie to w sercu bardzo zasmuca i rani, 
że moje niewinne dziatki, które nikomu krzy
wdy nie uczyniły, zemną ginąć mają. O gdyby 
mi możno tej łaski dostąpić a z moim panem 
i królem jeszcze aby raz przed śmiercią mówić. 
To być nie może odpowiedział książę, oo ja 
panu memu jak przyjedzie świadectwo prawdy
o tobie wydać mam, żeby nie myślał, iż zamiast 
ciebie inna spalona. Kiedy już nie inaczej mó
wiła Helena, tóż mi utnij tę prawą rękę z 
pierścieniem, przy ślubie z miłości od niego 
zatrzymanym, aby mu zawsze przypomnieniem 
strasznego na śmierć osądzenia była, które na 
mnie przepuścił. Książe powoławszy jednego 
z parobków, kazał Helenie rękę uciąć.

Mieszkańcy Londynu dowiedziawszy się tego, 
zaczęli się buntować, że książę życia swego nie 
był pewny, bo Helenę z cnót i szczodrobliwo
ści bardzo kochali

Książe widząc niebezpieczeństwo, rozkazał He
lenę nazad prowadzić; ażeby lud nie widział, 
przedsięwziął sobie następującego poranku 
przed wschodem słońea tajemnie ją dać spalić. 
Helena jeszcze całą noc z dziatkami swojemi 
u książęcia przebyła, gdzie wszyscy około niej 
stojąc bardzo się smucili, osobliwie Marya 
siostra książęcia, która smutkiem wielkim des- 
peracyi bliskim przyjęta będąc, głosem rzekła: 
już dłużej na świecie żyć niechcę kiedy moja 
królowa ma niewinnie ginąć; nawet przed ksii|-
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życiem bratem swoim upadłszy mówiła Bracisz
ku mój kochany! niechże królowa nasza żyje, 
a raczej mnie zamiast onej spal. Gdy ale jej 
brat na to zezwolić niechciał, prosiła go po
wtórnie mówiąc: dozwólże dwa dziecka do su
kna owinąć te chcę na zgorzelisko stracenia 
mego z sobą wziąść, żeby królowa nasza nie
winna od śmierci uwolniona była. Czy nie le
piej mnie jednej kmierać niż kiedy nas czworo 
ginąć miało? wybierz sobie co lepsze. Helena 
usłyszawszy to, jeszcze bardzićj zasmucona bę
dąc, mdlała. Marya to widząc, natychmiast 
głosem krzykła, mówiąc: panie bracie! zapro
wadźże królową na bezpieczne miejsce, gdzieś 
przeświadczony, że się jej tam utraty życia 
obawiać niepotrzeba, ja za nię mile umieram. 
Książę tą miłością siostry, w sercu jak naj
bardziej' wzruszony, stał na jednem miejscu 
struchlały i zamyślony; niewiedząc co ma czy
nić, bo gdy królową z jej dziatkami da zgła
dzić, tóż Marya siostra jego od wielkiej troskli
wości i desperacyi śmiercią przypłaci, że sio
stra jego zamiast Heleny ofiarą śmierci być 
miała, także go serce bolało. Oderwał się mocą 
od tych gwałtownych myśli i przyszedłszy nieco 
do siebie mówił: kochana siostro! kiedyć już 
koniecznie zamiast naszej miłościwej królowej 
umierać chcesz, przeto cię usłuchnę; daj jej 
rękę uciętą która w izdebce schowano.

Królowa uwiązawszy jednemu z dziatek swo
ich skrzyneczkę z ręką uciętą u szyje, a zao
patrzywszy się trzema chlebami ł nieco winem 
puściła się w imię Pańskie z łodzią na morze. 
Maryą siostrę książęcia, jeszcze przededniem 
spalono.



llOZDZIAŁ X.
Powietrze pędzięło Helenę aż do Brytanii, gdzie 

ż dziatkami na brzeg wysiadłszy, w głęboki las 
przyszła, gdzie rozmyślając nędzę i nieszczęście 
swoje,  ̂ osobliwie Maryi z Klouchestra, żałowa
ła mówiąc: czemużem ja zgładzeniem wyba
wiona, kiedy jej teraz przed zwierzami leśne- 
nn ujść nie mogę? a chociażbym jej uszła, 
któż moim dziatkom poda chleba, któż się o 
nie postara, kiedy ja tylko jednę rękę mając, 
zarobić nie mogę! tak uskarżając się, zaczęła 
rzewliwie płakać tak długo aż zasnęła. Wtem 
przyszedłszy wilk i lew porwali śpiące dziatki 
jćj. A gdy przyśli głęboko w las, zaczyli o nie 
walczyć z sobą, bo każdy z nich oboje chciał 
mieć. Dojrzawszy to pustelnik w tym lesie 
mieszkający biegł co prędzej, aby im je z pa
zurów wyrwać Wilk swoje zaraz na placu 
zostawił, lew ale z tym drugim do jaskini po
szedł. Pustelnik wziąwszy to iedno dziecię 
zaniósł go do pomieszkania swego, potem 
szedł do jaskini lwiej i czekał tak długo aż lew 
poszedł na łów, tedy dopiero i to drugie z 
jaskini wziąwszy, zaniósł je do pustynie swojej. 
To ostatnie nazwał Leonem ponieważ go lwu 
odebrał, to drugierą czką ponieważ rękę Hele
nie uciętą w skrzyneczce nosiło, któreto dziat
ki przez szesnaście lat żywił.

Helena ocuciwszy się, a niemając dziatek 
swoich, zaczęła żałosnem głosem krzyczek żeby 
si§ jćj podobno ten najtwardszy kamień użalił 
był, wołając głosem mówiła: ah co ja nędzna i ' 
opuszczona! gdzież moje dziatki ubogie? cze-7 
muż też i mnie zwierze leśne nie pożarły, kie-!; 
dy mi iii oj o nąjuj hze  i mijwięk^ą pociech*}
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moję w utrapieniu odebrały? •=- boć mi ich 
żaden człowiek nie wziął — Tedy od wielkie
go żalu sobie nie była przytomna gdzie stoi.

Oglądając się w około niewidziała tylko las 
i krzewie z jednej strony, z drugiej strony mo
rze i obłoki. Po chwili dojrzawszy okręt na 
morzu wołała głosem, żeby ją dla Boga ze 
sobą wzięli; to byli kupcy, którzy jej to z li- 

'tości uczynili. Na ich pytanie jak się na tę 
puszczą dostała, opowiedziała im wszystkie 
przypadki nieszczęśliwe życia jej, że wszyscy 
bardzo wielką litość nad nią mieli.

Po kilku dniach przyjechali byli do miasta 
Nantes Helena podziękowawszy i pożegna
wszy się z kupcami poszła do tego samego 
miasta o jałmużnę prosić, gdzie u pewnej nie- 

: wiasty, która wiele innych żebraczek za po- 
' łowicę jałmużny nocowała, we wielkiej nędzy i 

braku, lat szesnaście mieszkała.
Tego samego czasu, puścił się też był ce

sarz Antoniusz ’ z Konstantynopolu na podróż 
Heleny córki swojćj szukać i jeździł na mo
rzu tam i sam tak długo aż pod miasto flan- 
derskie we Francyi leżące, Schlnuys zwane 
przyjechał, gdzie się Helena przedtem w klasz
torze panieńskim utrzymywała była. Gdy się 
,cesarz po swojej córce pytał, otrzymał tę od 
powiedź, źe Helena bawiwszy się tylko krótki 
czas u nich i dosłyszawszy że jej ojciec szu
ka, pojechała na morzu nikt nie wie dokąd, 

j cesarz usłyszawszy to, jeszcze bardziej się smu- 
j -ił) osobliwie że .jej dawno na próżno szuka; 
^  cz mu to jednakowo chęci nieodjęto, Heleny 
| .ocież po całym święcie tak długo szukać bg- 

|  usrie, aż ją znajdzie.
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ROZDZIAŁ XI.

Gdy król Henryk w Włochach niedowiarców 
zwyciężył, pojechał do Bolonii miasta włos
kiego, z kąd wysławszy posła do książęcia z 
Klouchestra o ogłoszeniu powrotu swego, dał 
się Helenie pórączyć. Książe się zatrwożyw
szy mówił: Gdy Helena królowi tak miła cze- 
musz mi ją z jej dziatkami rozkazał zgładzić? 
Co — jegomość — odpowiedział poseł, — jego
mość dał tę najpiękniejszą, najzacniejszą i naj
poważniejszą panią zgładzić; którą król nade- 
wszystko na świecie kochał? tak jegomości ra
dzę, czemprędzej dalej uciekać, pierwej niż 
król przyjedzie, bo zła zapłata za to następo
wać będzie. Książe to usłyszawszy zdumiał 
się, że Helena ofiarą tych kabalist — prze
szłych pism tajemnych, do których niewiadomo < 
i niewinnie sam pomocą był, zaczął rzewliwie 
płakać i narzekać. Po chwili przyjechał był 
sam król do miasta Londynu gdzie go książę 
z wielkim ukłonem przywitał. To najpierwsze 
pytanie króla było, jak się Helena ma i jego
mości siostra Marya? bardzo dobrze odpowie
dział książę.

Chwała Bogu mówił król żem jeszcze dotąd 
przy zdrowia został i tego szczęścia dożył, z 
jegomościem książęciem się widzieć i rozma
wiać. Ta stara królowa też przyszła, witając 
króla syna swego ze smutkiem ale obłudnym 
nad którym się król zadziwił mówiąc: czemu- 
żeś tak smutna matko? na to odpowiedziała: 
Ach! synaczku mój! mam przyczynę smucić " 
się, bo tyn rozbójnik-- książę z Klouchestra -  
dał tę spalić, którą serce moje nadewszystk



kochało — Helenę z jej dziatkami niewinnemi.
Król usłyszawszy to, był niby wściekły, a 

rozkazał książęcia natychmiast spalić. Książg 
uląkłszy się mówił: wszystko com uczynił, stało 
się z rozkazem jegomości króla. — Kłamiesz 
zdrajco I mówił król głosem gniewliwem do 
niego. Pisałeś mi że Helena dwa straszne 
psięta porodziła, a to przecię dwa piękni sy- 
naczkowie byli. Książę słysząc króla o dwóch 
psiętach mówić, pomiarkował zaraz że się zdra- ' 
da stała i wymawiał się przed królem. Ta 
stara szalbierzyca przystąpiwszy do króla syna , 
swego, mówiła: kiedy ty Helenę w prawdzie ‘ 
tak kochasz, jak udajesz, tak byś natychmiast 
sprawiedliwość z tem uczynić miał który ci 
ją z dwiema dziatkami bez wszelkiego prawa 
niewinnie spalić dał.

Tedy król jeszcze bardziej rozjuszony, wy
ciągnął miecz uderzywszy książęcia mówiąc do 
niego: jakóżeś się jegomość mógł ważyć na 
mojej małżonce co takiego popełnić? książę- 
odpowiedział: niebyłbym tego uczynił, gdyby 
mi on waszej królewskiej mości, — własnym 
sygnetem zapieczętowanych, i przez różnych 
posłów mnie doszłych listach surowo nie było 
rozkazano, które pisma jeszcze teraz pokazać 
mogę. Kiedy to wykonać możesz, tak jestem 
gotów zapomnieć na wszystko. Król poszedł 
do pałacu swego, a ta stara królowa się też 
za nim udała, ż,(jby można syna swego do pom
sty nad książęciem podburzyć, do czego tych 
słów zażyła! jakże ci można z tym mordercą 
małżonki i dziatek twoich, tak długo ociągać, 
że go nie dasz zgładzić?

Helena. 1 2
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Tym czasem był przybył poseł z cudzego 

kraju do króla Henryka opowiadając mu że 
cesarz Antoniusz z Konstantynopolu już przed 
Londynem jest, a uprasza do waszćj mości 
królewskiej pałaczu wstąpić i niejaki czas sig 
zabawić. Król ciesząc się wielce z tego, po
jechał mu z dworzanami swojemi na przeciw, 
a przywitawszy go jak najprzyjaźniej pytał go
0 przyczynę tak trudnćj i dalekiej podróży je
go. Ja szukam Heleny córki mojej, odpowie
dział cesarz: — ja także zasmucony jestem o 
małżonkę moję zwaną Helena, mówił król, któ
rą mi książę z Klouchestru z dwoma synacz- 
kami spalić dał i z jakiej przyczyny tego je
szcze nie wiem

Cesarz usłyszawszy to, był wielce przelęknio
ny pytając się zaraz króla, z jakiego rodu
1 kraju żonę pojął? Król Henryk odpowiedział 
że tego nie wie, ponieważ ją w ogrodzie przy 
morzu znalazł, która podług wyznania jćj, oj
cu z kraju uciekła, ponieważ się z nią ożenić 
chciał; ją sobie z jćj cnót ulubiłem, chociaż 
przeciw woli matki mojej za żonę ją pojąłem. 
Na te słowa cesarz głosem zawołał: ach moja 
miła córko! tóżeś mi ty już śmiercią zginęła — 
toć i moja śmierć teraz będzie.

Z tego król Henryk tak bardzo zasmucony 
był, że nikt nie wiedział którego z nich pier
wej pocieszyć. W tym smutku potem oba do 
miasta pojechali.

ROZDZIAŁ XII.
Tedy gdy ci dwa Królowie w Londynie sie 

byli zeszli, trzymał król Henryk radę. pry; 
którćj książę z Klouchestra tych dziewięć j«>s



łów, w ręku listy trzymających zostawił, albo
wiem tej ostrożności zażył, ie  w wszystkich 
w pojmanie zabrać dał. — Król te listy prze
czytawszy i obaczywszy na nich pieczęć, dzi
wił się bardzo nad tem. Teraz musiał każdy 
z nich przysięgę odłożyć, z kąd i od kogo te 
listy przynieśli; a jeżeliby, przy odłożeniu przy
sięgi uporczywie prawdę taić, albo zamować 
chcieli, wielce surowej kary się spodziewać 
mają. To mówił król z tak wielką ostrością, 
że się na obliczach wszystkich przytomnych 
bojaźń i tęskliwość pokazowała.

Poseł z Neapolu wyrzekł, że on list swój od 
patryarchy otrzymał. Tóż mnie patryarcha 
oszukał, mówił król głosem gniewliwym, — toć 
mu będzie odwdzięczono! krzywoprzysięgłych 
siedmiu było, a dwa co prawdę oświadczyli, z 
których ostatnich jeden mówił: niewiem co za 
karę mi wasza mość przysądzi, -  niżeli mam 
wisieć lub spalony być, — niechże już jest jak 
chce; lecz abym przecie duszy mojej nie utra
cił, tak niech cę prawdy taić. Stara królowa to 
usłyszawszy, żechce prawdę wyznać, biegła do 
króla mówiąc: synu mój! jakże z karą tego mor
dercy tak długo ociągać możesz, który ci mał
żonkę i dziatki twoje nielitościwie zgładził.

Książę to usłyszawszy przystąpił do króla 
mówiąc: jegomość król pierwej niżeś .się na po
dróż udał, uczyniłeś mnie swoim namiestnikiem, 
którym aż dotąd jestem, bo mi jeszcze ta po
waga i godność nie jest odebrana; więc jeszcze 
tej władzy mnie danej zażyję, a tę starą królową 
w niewolę dam pojmać, aż ta zdrada doświadczo- 

(. na bidzie i była w więzienie wrzucona.
Potćra stan ą ł ten drugi poseł t ostatnich przód

~  2? -



króla mówiąc: mój list mi ta stara królowa z mia
sta dworu przyniosła, który odebrawszy niewie- 
działem nic co za zdradę w sobie zawiera. Tedy 
cesarz Antoniusz prosił, żeby temu i drugiemu 
posłowi z Neapolu, ponieważ prawdę oświadczy
li. życie darowane było, tych drugich wszyst
kich spalono, naco tóż król Henryk przyzwolił. 
Potem cesarz króla o dozwolenie prosił z matką 
jego się rozmówić, czego mu też nie bronił. 
Skoro cesarz z nią na przystronem miejscu 
był, rzekł do niej: przyczyna przybycia mego 
do jćj mości jest ta aby mości dobrodziejce od- 
jazdę moję do ojczyny opowiedział; a ponieważ 
jćj mość osobliwie kocham tak proszę, jeżeli 
się podoba zemną jechać i królową moją być. 
Tćj starćj się to podobało i mówiła do niego: 
jeżeli się jegomości cesarzowi lubi mnie za żonę 
pojąć, toż obiecuję syna mego w krotce z tronu 
a jegomości na tron posadzić, a na potwierdze
nie tego, daję tę złotą kieszenię w podarunek.

Ledwie cesarz Antoniusz w ręce kieszenię 
miał, zaraz jćj się w niśi będący sygnet wspom
niał, którego nazad żądała, on ale poszedł precz 
7, izdebki i zamknął ją za sobą. Potem otwo
rzywszy kieszeń, znalazł w uiej ten fałszywy 
sygnet i oddał go zaraz królowi.

Król się dziwił nad tem, i pytał książęcifi; 
gdzie sygnet Heleny, a książę mu go podał. 
Cóż się stało? mówił król: ja tylko trzy sygnety 
zgotować dałem, a tutaj ich teraz cztery? ce
sarz na to rzekł: ja pewno wiem, że matka 
jegomości króla fałszystwem obchodzi, dla tego 
ją daj powołać i zapytaj się jej zkąd ma ten 
sygnet. Gdy starą królową przywiedziono; py
tał jćj król mówiąc: matko zkądże masz ten
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sygnet? lecz odpowiedzi nie otrzymał. To mil
czenie twoje, mówił dalćj, jest dowodem, żeś 
niewinnie zgładzonćj Heleny przyczyną. Dla 
tego się też z pół twojemi posłami fałszywemi 
na śmierć przygotować możesz. Usłyszawszy to, 
była niby wściekła; w ostatku ale przecię 
wszystko wyznała, jak się to stało. Potem 
wszystkim wespół winnym dekret na śmierć 
przeczytano, że mianowicie ta stara królowa, 
z temi siedmiu otrokami ma być spalona, co 
się też w krotce stało.

A gdy ci swoję zapłatę otrzymali byli, po
szedł książę do tych dwóch monarchów, a zwie
rzył się im że Helena z jej dwoma synaczka- 
mi jeszcze żyje. ale .gdzie, tego niewiem, bo 
na morze pojechała, a Marya siostra jego aby 
Heleny ratować mogła zamiast, onej, siebie 
spalić dała. Ci dwa monarchowie to usłysza
wszy, sprzysięgli się prędzej nie rozjechać, aż 
Helenę znajdą. Król Henryk zalecił rząd kra
jowy książęciu z Klouchestra, a udał się z ce
sarzem Antoniuszem zaraz na podróż.

ROZDZIAŁ XIII.
Jednego czasu poszedł Eremit pustelnik z 

temi dwoma chłopczykami do lasu na prze
chadzkę. A przyszedłszy na to miejsce, na któ
rym ich był znalazł, mówiąc do nich: tutaj 
dziatki moje, tutaj jest to miejsce, gdzie was 
przed szesnastu latami znalazłem i z pazurów 
drapierznych zwierzy wyrwał.

Co? mówili chłopcy, ty nie jesteś ojcem 
naszym? nie jestem odpowiedział pustelnik, 
tyłkom was od owego czasu aż dotąd jak mo
je dziatki wychował i jeszcze was 4ł«żej przy
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sobie chcę mieć, gdyby wam się przy mnie 
podobało.

Te odpowiedziały: kiedyś ty nie jest ojcem 
naszym, tak pójdziemy z kraju do kraju tak 
długo po świecie a będziemy naszego kocha
nego ojca szukać aż go znajdziemy. Podzię
kowawszy za wszystkie otrzymane dobrodziej
stwa i pożegnawszy się z pustelnikiem, poszli 
precz od niego, z czego się Eremit bardzo 
smucił. Jak niejaki czas lasem szli przybyli 
do portu morza, gdzie kupców z Portugalii 
natrafili.

Tam ich pytano, co są za jedni? tego my 
niewierny, odpowiedzieli, bo ojca ani matki nie 
znamy, tu w tym lesie przebywaliśmy szesnaś
cie lat, przy. pewnym pustelniku na imię Felix, 
teraz przedsięwzięliśmy naszego miłego rodzica 
szukać. Jednemu z kupców się to grzeczne 
manierne i uczciwe postępowanie tych młodzie
niaszków podobało; dał ich pięknie przyodziać 
wziął ich na swój pewny okręt i zaopatrzył ich 
też dobrze pieniądzmi na drogę. Po trzech 
dniach przyjechali byli do miasta Banwirs w 
Almandyi, w tureckim kraju, które w tenczas 
książę z Klouchestra obiegło. W tem samem 
mieście mieszkała pewna księżna, która tych 
chłopaków do siebie przyjąwszy, pokarmu i 
napoju im udzieliła. Leon pożywał cokolwiek 
dostał. Rączka ale nie jadł nic innego, tylko 
ziele i korzonki, które ze sobą był nabrał, nad 
tem się wszyscy przytomni bardzo dziwili.

Księżna go pytała, czem żyje? on odpowie
dział mówiąc: już przez lat szesnaście niczein 
innem nie żyłem, tylko zielem a korzonkami 
i opowiedział jćj też, jak dalece mu możno było
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cały bieg życia swego, z czego ulitowawszy się 
nad niemi, zostawiła ich przy sobie.

Podczas oblężenia tego miasta, stał się w nim 
brak wielki na żywności. Leon to pomiarko- 
wawszy, porozdawał bez rozkazu i wiadomości 
księżnej z kuchni potrawy między ubogich.

Jednego czasu, gdy księżna bankiet gotować 
dała, na który moc postronnych państw zapro
szono było, tedy Leon tym obiadem, który dla 
gości gotowany był, ubogich podzielił. Tego 
dojrzawszy jeden z dworzaninów, biegł do księż
nej mówiąc: jejmość dzisiaj z hańbą, obstoisz, 
bo Leon potrawy gościom naszykowane, ubo
gim rozdał. Księżna z tego wielce rozgniewana, 
dała obu z miasta wypędzić, których jej się ale 
wnet użaliło; albowiem nagrodziło, że wszyst
kiego dosyć było. Ci dwa młodzieniaszkowie 
poszli do obozu książęcia z Klouchestra, który 
ich pytał mówiąc: zkąd idziecie? Leon odpo
wiedział: z miasta, z którego nas wygnano, 
żeśmy ze stołu księżnej ubogim moc jałmużny 
dawali. Który widząc u tego jednego uwiązaną 
skrzyneczkę u szyi, pytał go, co to ma w tej 
skrzyneczce? Rączka odpowiedział, rękę, ale 
tego niewiem, jakem do niej przyszedł. Tedy so
bie książę tę piękną Helenę przypomniał, której 
tę rękę ucięto, prosząc tych dwóch młodzieńców, 
żeby u niego zostali. Gdy się był pokój stał, 
tedy książę obu dwóch z sobą do Anglii wziął.

Po dosyć długim byciu w Londynie, zako
chała się księżna w Leonie i powiedziała mu 
jej zły nieczysty umysł, z czego się tak bar
dzo zawstydził, że jeszcze tej samej nocy z bra
tem swoim z Londynu do miasta Bolonii, we 
Włochach leżącego poszedł, (toć jest zwiercia-
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dłem dla ciebie młodzieńcze) a tam z tąd do 
miasta Tour we Francyi, gdzie do dworu bi
skupiego trafili. Biskup pytał ich mówiąc: co 
za jedni i zkąd przychodzą, którzy mu wszystko 
opowiedzieli jak im się wodziło. Z tego ich 
opowiedzenia, było łatwo poznać, że jeszcze 
ochrzezoni nie byli i wziął ich do chrztu świę
tego, przy którym Rączkę Brykcyuszem, a Le
ona Marcinem nazwano.

Tych dwóch młodzieńców Biskup przy sobie 
zostawił, a uczynił Marcina hofmistrzem, a 
Brykcyusza sługą.

Helena bardzo biednie żyjąca, przebywszy 
szesnaście lat w mieście Nantes w Francyi, 
puściła się do miasta Tour. gdzie codziennie 
od swoich własnych synaczków jałmużnę otrzy
mywała; a chociaż jej nie znali, toż się jedna
kowo barwa oblicza ich przy pierwszem jej 
widzeniu zaraz zmieniła, przyczyny ale tego 
nie wiedzieli.

ROZDZIAŁ XIV.
Po dosyć długim tam i sam tułaniu, przy

byli też ci dwa królowie do miasta Tour He
leny szukać. Najprzód byli posłali posła do 
tamtejszego Biskupa o nocleg prosić, który im 
mile prżyobiecał, także z wielką radością z wszy- 
stkiemi dworzanami im naprzeciw jechał i bar
dzo ich przyjaźnie przywiłał. Król Henryk za
czął drogą Biskupowi przypadki swoje opowia
dać : a gdy z rozmową swoją tak daleko był, 
że się nad utratą małżonki i dziatek swoich 
uskarżał, tedy trafunkiem dojrzał dwóch mło
dzieńców przed Biskupem idących, pytał się 
co to za jedni i z którego kraju do niego



przyszli. Tedy Biskup opowiedział jakim spo
sobem się do niego znadli, przybywszy bliżej 
pałacu, widzieli wielkie mnóstwo ubogich stać, 
pomiędzy którym i się i H elena znajdowała, 
k tóra  poznawszy cesarza Antoniusza ojca i króla 
H enryka męża swego, u siebie samej mówiła: 
ach, ja  nędzna! muszę być fm utna z widzenia 
tych dwóch królów, którzy po mojem życiu 
strzegą, chociażem się im nie przewiniła; ażeby 
z bojaźni nie była wy zdradzona, poszła precz 
tajemnie.

Gdy się państwo na sali do obiadu zgromadzi
ło, poszedł Marcin potajem nie do kuchni, wzią
wszy potrawy, k tóre  natrafił i rozdał ubogim.

Tego niektórzy z dworzanów postrzegłszy 
powiedzieli Biskupowi mówiąc: Marcin te po
trawy, które w kuchni natrafił, rozdał tej sto- 
jącśj hałastrze przed furtą. Biskup powoław
szy Marcina do siebie mówił: cóż to czynisz? 
słyszę że te najlepsze potrawy ubogim pierwej 
niż gościom dajesz? tak jest miłościwy panie, 
mówił Marcin: wprzód trzeba usłużyć Bogu niż 
innym; kiedybyś ale jegomość, lub inny te naj
lepsze potrawy sobie wybrał, tedy się tych po
dlejszych ubogim dać nie godzi, bo Chrystus 
mówi: coście temu najuboższemu z bratów mo
ich uczynili, toście mnie uczynili Math. 25. r. 
40 w. a co się Bogu czyni, czyli to nie musi 
być najlepsze?

Zaczem Marcin z Biskupem dyskurował. przy
biegł ktoś z kuchni mówiąc: miłościwy Panie! 
niech goście do stołu siadają, bo Bóg naspo- 
rzył, co Marcin rozdał. Gdy to Biskup usły
szał zadziwił się mówiąc: Marcinie— Marcinie! 
ty mnie usługujesz, podobniej by mnie trzebą
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tobie usłużyć Państwo do stołu zasiadło, Mar
cin i Brykcyusz im usługiwali, na których król 
Henryk niekiedy ostrym okiem poglądał i tę 
skrzynkę obaczył, którą Brykcyusz u szyi no
sił, a w ostatku pytał się go, co w tej skrzy
neczce nosi. Brykcyusz odpowiedział: nie bądź 
jegomość zlej woli, że tego nikomu powiedzieć 
nie mogę. Król i inni goście przytomni nie 
przestali go tak długo prosić, aż przecię tę 
rękę z skrzynki wyjął i królowi pokazał, który 
poznawszy pierścień, całym głosem zawołał: ach 
niestety! toć jest ręka mojej małżonki milej, 
którą jej ucięto; a biegł zaraz do swoich dwóch 
synaczków, obłapiał i całował ich mówiąc: Bogu 
dzięki! żem przecię moje miłe dziatki znalazł 
które już dawno za umarłe miałem. Marcin
i Brykcyusz też się z znalezienia Ojca cieszyli; 
lecz ich to jeszcze bardzo smuciło, że o matce 
swojej nic nie wiedzieli, gdzie przebywa. Także
i cesasz Antoniusz zwidzenia dziatek córki swojćj 
wielce się cieszył. Po obiedzie prosił Brykcyusz 
ojca swego, żeby mu powiedział jak on do tej 
skrzyneczki z tą ręką przyszedł komu ona należy.

Tedy król do niego mówił- ta ręka jest matki 
waszćj i wyłożył im wszystko jak się z nią 
działo z czego się oni wielce smucili i zaprzy
sięgli, krzywdy ich matki na książęciu pomścić.

Lecz król i inne państwo przytomne, ksią
żęcia zamawiali oświadczając, że on niewinny 
jest, a tedy się zaś uspokoili.

Ci dwa królowie, umówiwszy się na nowo, 
tak długo Heleny szukać, aż ją znajdą jedno
myślnie dali tych dwócft prynców do Anglii 
odwieść. Biskup prosił, żeby u niego zostali, 
ale Brykcjusz otrzymawszy list od ojca i do*
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brą assestencyą, udał się do Anglii. Skrzyne
czkę z ręką matki swojśj, dał Biskupowi pod 
opatrzność, a wziął te trzy pieczęci ze sobą, 
to jest ojcowę, matczyną i tę fałszywą starej 
królowej, książęciu je oddać, żeby Bogu na 
chwałę i dziękczynienie z nich krzyżek dał 
zrobić.

Brykcyusz przyszedłszy do Londynu, do ksią
żęcia z Klouchestra, podał mu pismo od Ojca 
otrzymane. Książę ledwie go przeczytał, zaraz 
głosem radosnym zawołał: oto jest nasz prawy 
rządca, syn króla Henryka. A upadłszy przed 
nim na kolana, prosił go o przebaczenie tego 
co przeciw jego matki niewiadomie złego po
pełnił, co mu też Brykcyusz z serca mile od
puścił. Teraz ksiąięciu te trzy sygnety oddał, 
aby z nich krzyż dał zrobić i dał powołać zło
tnika, które roztopić miał. Ponieważ ale pie
częć tej starej królowej ofiarą złego człowieka 
była, która się Bogu niepodobała, toż tylko 
z pieczęci króla i Heleny krzyż był ulany.

ROZDZIAŁ XV
Helena mieszkawszy niejaki czas w mieście 

Tour, dosłyszawszy, że króla Henryka i cesarza 
Antoniusza w potyczce z turkami zabito, a ciało 
ich do Neapolu wzięto. Natychmiast się udała 
do Patryarchy, którego na przechadzce w ogro
dzie natrafiła, a upadłszy przed nim na kolana, 
prosiła go o jałmużnę.

Patryarcha widząc ją tylko o jednej ręce, 
pytał się jej zkąd idzie i jakim sposobem rękę 
utraciła; czego mu się ale nie chciała prawie 
przyznać. Tedy się jej pytał dalej jeżeli nie 
słyszała co o Helenie z Konstantynopolu, którą
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też o jednój ręce jest. Helena odpowiedziała: 
przewielebny ojcze! słyszałam, że dziesięć lat 
w mieście Tour przebywała; dojrzawszy tam ale 
ojca i męża swego, poszła z tąd precz, ponie
waż jej szukano, aby była spalona. — Z miło
ści do mojej wujnej — siostry córki — mówił 
patryarcha, chcę cię tu żywić póki życia twego; 
lecz ona nic więcej nie żądała, tylko żeby mo
gła w pałacu jego pod schodem mieszkać, a 
umałki od obiadu dostawTać. Patryarcha mó
wił: miła córko! twojemu żądaniu ma być za
dośćuczyniono. Helena wziąwszy trochę słomy, 
niosła ją pod schód, gdzie Patryarcha często 
się przechodził, wiele razy tam z nią o róż
nych rzeczach rozmawiał i tak ją za bardzo 
pobożną niewiastę trzymał, której pewno, wię
kszy honor byłby dany, kieby ją był poznał.

ROZDZIAŁ XVI.
Jak ci dwa królowie, dosyć długi czas tam

i sam po całym świecie Heleny szukali, pisał 
jednego czasu patryarcha cesarzowi Antoniuszo
wi szwagrowi swojemu, że ma obcą niewiastę 
w pałacu swoim, która go nieco o Helenie 
uwiadomiła; ci dwa królowie się z tego ura 
dowali bardzo, i udali się zaraz na okręt, bo 
mieli wielką pragliwość z tą niewiastą mówić, 
)<tóra ich miała nieco o Helenie uwiadomić 
Helena usłyszawszy to że ojciec i mąż jej 
do Neapolu przychodzą, umknęła zaś nazad 
do miasta Tour Ale pierwej niż Neapol opuś
ciła, napisała list, który te słowa w sobie za
wierał : „Ja Helena, która tutaj pod tym scho
dem \i patryarchy, wuja mego, siedm la{, mię-
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szkała, pozdrawiam cesarza Antoniusza ojca i 
króla Henryka, męża mego, którzy mnie szu
kają i zgładzić pragną; ale ich szukanie da 
remne, bo mnie nie znajdą, chociażby cały 
świat obeszli.14 Ten list położyła pod kamień 
w pomieszkaniu jej, a poszła dalej.

Gdy ci dwa królowie do Patryarchy przybyli, 
nie odłużał Patryarcha bynajmniej, ich zaraz 
na to miejsce pomieszkania Heleny zaprowa
dzić, zdumiał się ale, jak znalazł próżne. Tedy 
nakazał jednemu z sługów swoich to miejsce 
podszukać, jeżeli tam dalej w kącie kędy nie 
leży albo nie spi. Sługa szukając zawadził o 
kamień, który się na bok odkulnął, pod któ
rym pismo leżało, to wziąwszy pokazał go Pa- 
tryarchowi, ten go ale zaś królowi Henrykowi 
oddał. Król Henryk przeczytawszy ten list, 
dziwił się i wszyscy przytomni, osobliwie ale 
Patryarcha. że Helenę bez jej poznania, przez 
tyle Lit w tak podłem miejscu miał.

ROZDZIAŁ XVII.
Ci królowie pożegnawszy się z Patryarchą, 

pojechali zaś, ale z wielkim smutkim nazad. 
Gdy niejaki krótki czas w mieście Tour byli, 
tedy przyszła była Helena po wodę do pewnej 
rzeki. Pierwej niż wody nabrała, widział ją 
jeden z sług króla Henryka, który konie do 
wody wiódł. Widząc że jest o jednej ręce, 
zaraz się zdumiał, że to może Helena będzie; 
pozdrowił ją i pytał jej też oraz gdzie prze
bywa, bo mi się zdaje, że dobrodziejkę znam. 
Helena to usłyszawszy, natychmiast precz po
szła. Gdy to sługa widział, bacz4c pilnie za 
nią gdzie wejdzie, lecz jednakowo prawie nie



•Widział, bo z drugićj strony rzeki był. To kró
lowi Henrykowi opowiedzieć pośpieszył mó
wiąc: że mniema, iż Helenę widział.

Król radością wzruszony, obiecał słudze dwa 
tysiące szelągów, gdy ją, przywiedzie.

W tej radości, że dziatki swoje znalazł, tak
że i o małżonce wiadomość dostał, posłał posła 
do Anglii do książęcia z Kloucbestra z tem we- 
sołem obwieszczeniem. Poseł ale zbłądził i 
przyszedł w las gdzie pustelnik mieszkał, któ
rego o prawą drogę pytał i razem mu też opo
wiedział, z jakiej przyczyny do Anglii idzie, 
mianowicie że król Henryk swoich dwóch sy- 
naczków — Leona i Rączkę w mieście- Tou 
znalazł, których podług ich wyznania pewny 
pustelnik, imieniem Felix w lesie wychował, z cze
go sięEmerit bardzo cieszył i zaraz skoro posłowi 
prawą drogę pokazał, do miasta Tour się udał.

Przybywszy tam, szedł do pałacu Biskupa, 
gdy na schód wstąpił, aby na salę przyszedł, wi
dział oddzwierny i pytał samego: dokąd? pustel
nik odpowiedział, że idzie do państwa na salę.

Tyś nie potemu ubrany, nazad z tobą! rzekł 
oddzwierny i bił go bardzo.

Tedy wszyscy obstąpili pustelnika, pośmie-  ̂
wali się z niego, bo bardzo był brzydkiej po
staci, a trawą i liściem odziany. Tym czasem 
przyszedł Marcin po schodzie do góry na salę, 
a widział zgromadzenie sług, między którymi 
Felix był, który z w idzenia jego bardzo się cie
szył, obłapiał i całował go mówiąc: wit .m cię 
witam, mój kochany ojcze. Pustelnik wejrzał 
na Marcina mówiąc: jak się powodzi mój synu 
kochany tobie i bratu twojemu? Marcin odpo
wiedział: kochany ojcze, myśmy teraz ochrzezom,



tonie imię Marcin, a bratu  memu Brykcyu^z 
dane. To powiedziawszy mu, wiódł go za rękę 
po schodach dalej do góry, a od dzw:ernego ska- 

. zał, że z pustelnikiem  źle postępował. Skoro do 
sali weszli, mówił Marcin głosem : oto pustel
nik Felix ojciec nasz: Brykcyusz z wielką rado
ścią, do niego bieżał i pocałował go kilka razy.

Potem z nim poszli przed stół, przy którym 
fi dwa królowie siedzieli i mówili do króla 
H enryka ojca swojego: patrz jegomość królew
ska f to je s t ten  który  nas z pazurów drapież
nych i dzikich zwierzy wyrwał i szesnaście la t 
żywił. Król go uczcił jak  najlepiej, wziął za 
rękę i posadził przy stole; lecz E rem it żadnych 
innych potraw  nie pożywał, tylko korzonki, k tó
re  ze sobą był przyniósł i opowiedział też oraz 
królowi, jak  sig w lesie z dziatkam i jego po
wodziło. Bawiwszy sig tam  kilka dni, udał sig 
zaś nazad do swej pustyni. Marcin i Brykcy
usz w jego nabożną modlitwg sig polecali.

S ługa pragliwy podarunku obiecanego od 
króla, poszedł na górę, gdzie był Heleng przed
tem  widział, jak  konie napawał. Tedy sig py
ta ł  wszgdzie po pewnej pani o jednej rgce. Gdy 
mu pokazano, w stąpił do tego domu, a pytał 
ł ospodyni, gdzie je s t Helena? ta  sig ale nie- 
wiadomością wymawiała.

Lecz sługa nie będąc z tćm kontent, grożąc 
jej wigzienipm i życia u tra tą , jeżeli sig nie przy
zna; bo był upewniony, że tam  mieszka. Go
spodyni ulgkłszy sig pokazała słudze wielką 
s ta rą  skrzynig, w której sig H elena ukryła. 
H elena postrzegłszy zdradą, skokiem przybiegła 
z kuchni, klęczący sługi dla Boga prosiła, żeby 
ją  puSrił, boć to śmierć moja, fcnd-iym zys-



krem nie będzie i w tak żałosnej postaci była, 
że się sługa z nią od płaczu nie mógł utrzy
mać. Wziąwszy ją za rękę dźwigał ze ziemi, 
przyjaźnie mósviąc: Miłościwa pani, poszanuj 
łez twoich, ja przysięgam Bogu i wszystkim 
Św, żeć się nic złego nie stanie, lecz ci wszel
ki houor i uczczenie dane będzie od wszyst
kich państw i dziatek twoich, dla tego pójdź 
zemną do pałacu Biskupa, gdzie ojciec, mąż
i dziatki twoje ciebie wielce pragną widzieć i 
z radością przyjaźnie przywitać.

ROZDZIAŁ XVIII.
Chociaż sługa Helenie lękanie się śmierci w 

sercu jej jeszcze nie był zupełnie zgasił, toż ją 
przecię miłość do dziatek swoich pociągała, że 
się iść z nim namyśliła. Skoro ją król Henryk 
ujrzał, zaraz radością nieogarnioną zachwycony 
będąc, wołał głosem wielkim: Marcinie— Bryk- 
cyuszu, dziatki moje! patrzcie: oto matynka wa
sza, moją królowa, a cesarza Antoniusza córka! 
biegł skokiem do niej, podawając jej rękę, ą 
płacząc od radości wielkiej, witał ją. Przyodzia
wszy ją zaś- pięknie i przystojnie, pojechali z nią
i drugieini do Neapolu, do Patryarchy, Heleny, 
wuja, gdzie ich przyjaźnie przyjęto. Po prze
ciągu czasu, pożegnał się cesarz Antoniusz ze 
wszystkiemi jak najprzyjaźniej i pojechał nazad 
do Konstantynopolu, gdzie był zmarł, a po nim 
Brykcyusz, syn córki jego, dziedzicem został. 
Król Henryk i Helena zostali w Neapolu aż do 
śmierci. Po śmierci rodziców otrzymał Marcin 
całe królestwo po ojcu swoim, mróacjł do An
glii, gdzie był królem korono\\y% i zy&e świg- 
tobliwie zakończył. — KONIKO.
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